
P S Z C Z Ó Ł K A  K R a  K O  W  S R  A,  

2. Łiitego 1820.

Piaca jest godłem mi) rzeszy,
K u  niej popędza Z efir me skrzydełka rącze

Dość mnie zasili, p o cieszy ,  n
Gdy z użytkiem przyjemną zabawką połączę.

Spo k o jn o ść  Z a m ie s z a n a .

■ B a j k a  N o w a ,

Lat piętnaście spędziwszy w  małżeńskim zawodzie 

Jeszcze Jan z loną Kachną żył w najlepszej zgodzie.
* Lubo posiadali m ało,

N a szczęściu im niezbywało,

D obrych stadeł byli wzorem.

A  postępując ich torem;

Brata Grzesia, kochała Tekla gouua córka.

Nawet P ies, Kotek, zgrabna W iew iórka, 

W stępując w  szanowne ślady,

Nieznały zwady.
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Nigdy W arce Noego, co m ai ród ^ąt&awą&j 

J z potopu zażartow ał,

Niebyło lepszej jedności,

W śród t y l u  gości,

Rozmaitego kształtu- i natu ry;

Zęby mieć trzeba dwie wołowe sk ó ry ,

Chcąc każdego z osobna wyszczególnić jm ie,

Licoz diabeł nigdy iiiediżytnie.

Raz u sąsiada, podczas hucznego wesela 

" Upił się Jan gdyby Hela.
Zgadnijcież Państwo cp zrobił 

Oto wpadłszy do domu, batem Kachnę obn.
Zajadła Jejmość z gniewem bazyliszka 

Uderza Tekięy a T ekla braciszka.

Zmieszany chłopiec,
Porwał P sa , i łbem rznął o piec.

Pies Kota za kark nchwyc.ł 

Ą ź  w  całe, izbie ślepiami zaświecił.

W ściekły K ot, łapą W iew iórkę w  nos pstryka, 

Na próztjo po ścianach zm yka,

Chwyta ją zbójca, trupem pokłada.

Ooż p,ąm ta bajka powiada? 

fO to , że błąd jedr ;go głupca j»k uę zdarza,

Ce.łą rzeczpospolitą na zgubę w ystaw ie;

A  za wfystępek mocnego zbrodirerza, 

NajsłaDszy ginie ofiarą bezprawna.



)C *7 X
H I S T O R J A  z  U z i ,

R u  z d z i  « ł  V I .

Jo |  ^lliilA-LCWU HU KUjJUAi

Szanujmy wszystkie przeciwności. Są one Wy­
roczniami romansów. _ G dyby Zuzi i przewidzieć była 

m ogła, najmilsze skutki dziwnej rozprawy z Szambe- 

lanem, m ole by mu swoi.h usteczek, pierwszy raz 

w  życiu niezabruniła ucałować.... Zamknęliśmy roz­

dział poprzedzający, na otwarciu drzwi do pokoju; po 
wiedzmyź teraz kto wtedy je otw orzył? Chcąc do­
pełnić tego obowiązku, wypada nam cofnąć Sie nieco 

i wspomnieć o owym  przebrzydłym Szcii, który skradł 
Panią Amsioką. P rzyb ył 011 do W arszaw y, i um y­
ślił założyć na Końskiru, Targ a podobnego rodzaju 

banczek pobożny, jaki utrzymywała n‘egdyś czcigodna 

ciotunia Zuzi. Pan Bonawentura, który stałą Tcorres- 

jpondericją prowadził z swoim Dam azym , doniosł mu 
właśnie o zaszłych wypadkach w d  ima , a lianów ic.a 

przygodę Margrabiego i po niej stratę nieodżałowaną 

czcigodnej ciotki. „ , Dawaj pilne baczenie kochany 
„  m< Damazku abyś złowił zbrodniarza; ( są słowa 
„  listu ) gdyż podob:~ństwo r-jwięks , ( jak rada -nieir 

„  ska w nosi) że' niegodziwiec udał się db stolicy. Los 

„  nasz kochany' bratku, stanowo jego poszlaka' i zła- 
„  panie!.. Pełna dzisiaj rospaczy Pani Amsfoka obu 

» nas uszczęśliwi'; ‘ t«  jest: mnie sWoią, a ciebie ręką 
Z u zi, jeżeli potrafiemy wrócić jej 200 dukatów !..<
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„  Ja bow’em pierwszy doniosłem jej u jednomyślnych 

„  przeczuciach światłego magistratu J i o moim zamia- 

„  rze pjs„ "a wraz do ciebie. „  - L ist ren wcześniej­

szy  był na dwa tygodnie od wyprawienia Zuzi. Na­

dzieją oży wiony Damazy , lalal jak zagorzały kot po 

ulicach, gdy gwiazda jego szczęśliwa wskazuje mu pe­

wnego razu miejsce schronienia Szcu.- \  łaśnie spro 

sny zuchwalec przechodził oię z innym współtowarzy­
szem i pokazywał mu trzosik »epo.społity, gdy go 
Dam azy ujmuie za kark i woła ludzi do' pomocy. Po­
licja nadfclga, a natychmiast Pan Sza ja w kozie, pie­

niądze w depozycie. — „  O! szczęśliwa godzino! W ię c  

„ Z u z ia  mo,ą będzie!1.,, —  W  tej czarodziejskiej m yśli, 

biegnie wpi’Ost do Pałacu Szambelanstwa, chcąc ich 
Upraszać o zatrudnienie się sprawą, co iego szczęście 
zapovV:"idała Szwajcar mu zachodzi drogę. ,, Jdzie tu 

„  o 200 dukrtów! krzyknie zadyszany—  Dwieście du- 

„  katów, to inna rzecz.- Pokaż mi W Pan pokoje Ja- 

„  śniewielmóżnego! „ —  Szwajcar mający surowy roz­

k a z , przed wszyslkiemi wpuszczenia takich, Co mają 

pieniężne nowinki, wprowadza go od razu.

Niocbrtiże teraz czytelnicy wystawią sobie jak 

zechcą stan Damazego, gdy wszedłszy do pokoju, uj­

rzał w największym nieładzie swoją Zuzię i Pana 
Szambelana!....' O słu iia ł chłopiec jak bałwan soli. —  

Cofnął się na trzy kroki, Szambelan zrobił to samo. 

Zuzia naprzód skoczyła. ,, Ach mój D am azy, ratuj 
mnie!... „  Na ten krzyk wpada Szambelanowa, przy­
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biegają dłużący, wrzawa staje się powszechna. Szam- 
belan gniewem i wstydem płonie, Zuzia w objęciu 
cyruliczka omdlewa, Szauibclauowa śmieje się lo ro z­

puku z niepomyślnej wyprawy starego Adonisa. T o  

podwaja złość pańską. A le  wszyscy pojąć u.euiogą 

skąd się tu wziął ,'k iś Dam azy, którego Znz. > Lak. 
serdecznie za szyję trzyma. Już on ją odepchnąć m y­
ślał od siebie , mniemając źe jest bezwstydną i ze­

psutą ; kiedy się dowiaduje z ust samej Pani, iż dopie­

ro przed kilku godzinami przy była ze wsi. —  Ochłodł 

na ów czas rozjątrzony kochanek, i opowiedział w  

krótkich słowach, co go tu sprowadziło. „  W yb orn y 

„  z ciebie chłopak, rzecze Szambelanowa, wart za to 

„  jesteś jej ręki.— Serce on już dawno posiada, krz-\-  
,, knie Zuzia uradowana.—  Dawnoź się z »obą znack? 
„  O !  bardzo dawno odpowie Zuzia mineto już pól 

„  roku. Moja ciotunia, niechcirła mnie wydać za nie- 

» E°> a ê co tórąg, pewni jestem źc się -wymówić 

„  niepotrafi, skoro jej zgubę znalazł. - Dobrze moja 

„  kochanko, rzecze Szambelanowa. —  Niedobrze, orl- 
„  powie Pan Szarnbelan, ja na to niepozwolę On 

„  jest dla niej za m ło d y!...—  A ch! co chcesz czynić 

„  serduniu, szepnie mu żona do ucha; powiada że jest 
„  cyrnliczkiem, lo niebezpieczny chłopak, obni isie 

„  cię po całej W arszawie. W yp raw m y ich ntezwło- 

„  cznie obojga na wieś. Smutna lo rzecz utracić do- 

„  bre imie... „

Szarnbelan który jak w yżej wspomnieliśmy, lu­

bił się wszędzie chwalić zpośiadania serc dziewcząt. dq.
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klm ycli tylko westchnął; potwierdził w d n szyien . u- 

kład; i natychmiast wyjechał do Policji dla poparcia 

i ,Ł7czy Pani Ainrickiej, złorzecząc swei niepomyślnej 

wyprawie, do serca pięknej Zuzi.

- H . o z c l z . i t i ł  V I I .

O t  o ź  i  K o n i e c .

W szyskie romanse w  dobrym guście.... winny się 
x oz więzy wad połączfemem kochanków. Któżby nasze­

mu co innego potraf'! przepowiedzieć? —  Nieinaczej 

■wyp. .Iło. Dano znac zaraz Pani Amsickiej przez u m y­

ślnego posłańca. Pan Bonawentura przyw iózł ją sam 

Vłas"em i końmi jrko swą lubą narzeczoną. Stawiono 
ją W'Policji. Pokrótkicm sprawdzeniu yzeczy, odebra­

ła  dwieście duka'ow. —  Damazy dotąd będący przed­
miotem jej pogardy , stał się Aniołem W ybawicielem . 

Pan Bonawentura uprosił dla n h go  rękę Zuzi, a dla 

ciebie jej serce i son czerwonych z łotych , pod naj­
surowszym warunkiem  r ie b y  po nie, idewymagał u - 

czenia ąię sztuki bałwle^śjciej. —• Szainbelapstwo spra- 
hyiłi huczne wesele Zuzi. Dam azy ■otrzymał urząd na­
dwornego ceruliica i oerukai za pałacowego na wsi; do­

kąd w yjechał zaraz poślubieyi w tow arzystw ie PańsLwa 

Eona wen tu 10 w Brzy t walskich.

o n i  ert.



N i e z g r a b n i  P o d s u j i .

P o w i e ś ć .

Raz kleciwiesz tuzinkowy 

Z  własnej chęci, lub z namowy 
Chcąc kogoś wydać na pośmiewisko,

Z  mienił w Logogryf jego nazwisko.
A  ze w nim dość lii.cr b yło .
Z ły ,  oiioć niezręczny Bazgiwło,

( Tak sie zwał ciemny bohalyr )

Dwa tuziny zrobił satyr ,

W  myśli źe go w nich W'yśmieje.
Lecz coź się dziej'e?w 

W  tym , kiedy je l a m  le n  czyta,
Z  cicha do niego sam wita.
„  Jako? rzecze pełen chluby,

,, Ktoś widocznie chce 'wej zguby !

„  Biorąc bowiem przedmiot zbiiska;

„  T o  paslw /l z twego n a z w sk a .—

„ Proszę; odpowie zeK nńy,
„  Ja zaś^sądziłem z nie; tro i.y ,

„  Czytając rozmaite w nim zwierząt imiona;

„  Ze ta satyra na ciebie zrobiona..

„ Jedna tylko uwaga wąlpliwo.śĆ mą zniosła,

„  Ze między nienr nie»Jiajdujjję Osła... „

T e a t r  N a r o d o w y .

Dnia 5o, meladrama w  5 aktach oryginalnie na­

pisana: TValbert czyli Zam eh Niedostępny. Jest to na-
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Naderwanie wypłowiałych dram obcych; godne wie­
cznego zapomnienia. .

\ ' w

U c i s k i .

ffia Chwalącego się Zctką.

Mo zdanie jest w yro e zn .ą ch w a lił się żak w  dumie. „ 

Prawdy m owiszj bo dotąd nikt cie, nierozum iu—  „

B o jaźń Głupców

Uczony Rafał m ó w i  r : się głupców boi.

Ktoś |ńn rzecze: „  Po niech Pap w  źwiercitdle ni^stoi.

i; Zapomnienie.

Jadąc na bal KJeona, tale pamięć stracha.
Z e rumieńce i białość w  doma zostawiła.

Znaczenie SzaraJ w  zeszłym numerze, pierwszej: 

Baba. drugiej przez Leona Szabla nadesłanej; Gore-cli.


